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Zawołany z kolei na mownicę, nie małe- 
go zmartwienia doznalem. "Tizeba myśleć, 
trzeba pisać; a tu nie ma czasu.  Stroskany 
więc zacząłem nad czasem zastanawiać się i 
rozważać. Co to iest czas? Nie musi to.bydź 
iestestwo poiedyńcze. Jest czas długi, czas 
krótki, czas co leci i co płynie, co pożera 
i trawi, są złe i dobre czasy. Zamknąłem 
więc zdanie moie na tém: że czasów iest tak 
wiele na świecie, iak ludzi. Rzecz iednakze 
ciekawa, dla czego ludzie nigdy z Czasem 
w zgodzie bydź nie mogą? Wzywa czło- 
wiek czasu, kiedy go nie ana. Niechże czas 
przybędzie, wnet różnych szuka sposobów, że- 
by go zabił. W tey walce, zwycięztwo po- 
lega na orężu, jakiego kto używa «o pokona- 
nia. Tych, którzy go usiluią w kuflu utopić, 
w karty przegrać, lub ihnćmi próźniackiemi 
igraszkami zniweczyć, czas zawsze pokona, 
Od takich to nayczęściey słyszeć się daią ię: 
ki na nudne i przeklęte czasy, z któremi nie 
maią co robić ? 
odnosi. 

Ałe ktokolwiek użyteczną pracą woynę 
z nim toczyć zacznie, choćby nic więcey nie 
umiał, iak pióra drzeć, wnet postrzeże, że.czas 
od niego szybkim pędem ucieka. Doznaię tey 
prawdy na sobie. Wyóćwiczony w sztuce wo- 
iowania z czasem, zaniechałem kufla, kart, i 
próźniactwa, a rzuciłem się do pracy.  Drę 
pióra od rana do wieczora. To iest: nie tak 
drę, iak drą dzieci, co obdzieraią pierze; ani 
tak, iak ci ludzie, co drą skórę lub kieszeń 
swych bliźnich; ale tylko. maczam pióra w a- 
tramencie, i ieden koniec drę gryzmoląc po 
papićrże, drugi drę zębami myśląc co mam 
gryzmolić. Kto inny, przez próżność, mógl- 
: by to nazwać pisaniem, ale ia com się nau- 
czył sam siebie poznawać, unikam płochey na- 
dętości, nie chcę uwłaczać pracowitym pisa- 
rzom , szanuię ich doskonałość, i przyznaię 
z pokorą, że niczćm więcey nie iestem, iak 
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prostym  piórodrapem. Z tém wszystkiem 
przecziwnie mi się powodzi w woynie, iaką 
prowadzę z czasem: przepędzam go i łowię na- 
leżycie. Teraźnieyszy czas tak daleko zapę- 
dziłem, że kiedy mi zapowiedziano czytanie 
z mownicy wtedym postrzegł, że go nie ma. 
Ale, dla dotrzymania danego słowa, trzeba by- 
ło go doścignąć i złowić. NWłożywszy więc 
kapuzę na głowę wyszedłem do miasta szukać 
czasu. Do któregoż się udam? Do tera- 
źnieyszego. Ale do któregoż przecie: bo ich 
iest bardzo wiele. Oto do tego naylżpiey, któ- 
ry ma władzę nad pozorami. Prawda: ten 
będzie nayłatwieyszy, mam z nim znaiomość; 
byleby mię tylko nie zawiódł, czego iuż raz do- 
znałem. Dał mi bowiem ieden artykuł, w któ- 
rym królową Bonę na króla przerobił, kanoni- 
kowi konsołacyi dodał: słowem, takie szpunty 
powtykakżę.go do druku nie przyięto. Póydę 
wszakże do niego, może się w gwałtowney 
mey potrzebie choć pozornie ulituie, i nastrę- 
czy mi materyą do Brukowych Wiadomości, 
Zblizyłem się do domu, w którym mieszkał. 
Wszystko co ge «otaczało tchnęło dobrym po- 
rządkiem i znać dawało o dostatkach Pana. Ale 
zwyczaynie, iako trzymaiący władzę nad pozo- 
rami, stosownie do swego obowiązku, musiał 
bydź nieprzystępny, lubo w gruncie duszy 
nayłagodnieyszy.  Doznałem więc trudności 
w otrzymaniu posłuchania. Było tam kilku 
ludzi nakształt lokaiów, było ze dwóch co u- 
dawali kamerdynerów. Ta straz bokowa przy- 
chodzących do Pana nie łatwo przypuszczała. 
Jednych grzecznie, drugich oboiętnie, a innych 
za kark wypraszano, w miarę pozorów odzie- 
nia, iakiém kto był okryty. Zdawało się na- 
pozór , że odchodzący mruczeli , łaiali i prze- 
klinali. Byli niektórzy z nich co mniemali, 
że im Pan Czas pozorny dał kartki świadczą+ 
ce o należności pieniędzy za służbę, za robo- 
tę i za brane towary. Jakże śmieszni, że nie 
znali pana u którego służyli i któremu ufali. 
Ze ia nie miałem pretensyi do pieniędzy, wpu- 
ścili mię napozór do pokoiu, gdzie miał wkrót- 


ce JW, Czas okazać się; lecz gdym dwie go- 
dziny nadaremnie strawił, nie doczekawszy Się 
wyszedłem. Fo kilku takich probach zawodnych, 
innego szukałem sposobu na ziowienie tego 
pana. lubi on po krętych a skrytych dróż- 
kach przechadzać się. Ziasiadłem więc w ie- 
dnym gęstym klombie 1 po krótkiey chwili o- 
czekiwany Czas nadszedł, Zląkł się gdy mię 
spostrzegł, a niby nie widząc, cheiał mi gładko 
zemknąć, alem mu drogę zastąpił. Stóy Panie! 
rzekłem, nie odwracay oblicza swego i day mł 
rychłą pomoc.—ĆCzegoż chcesz?-—Artykułu do 
Brukowych Wiadomości. —Czemuż sobie inne- 
go Czasu nie wybrałeś? — I któryż:z Czasów 
może bydź dla mnie dogodnieyszy nad Pana? 
ktory z większą łatwością dostarczyć mi zdo- 
ła potrzebnych materyałów ? Wszak ia nie 
iestem autorem z prołessyi, tylko z ochoty, i 
mie piszę dzieła ciągłego tylko urywki; czyyże 
duch ieśli nie twóy, o Czasie pozorny! zdol- 
nieyszym będzie do podania sposobów przed- 
miotowi memu właściwych? Za pozór, nawet 
choćby miał postać upominaiącą, czy szyder- 
ską, nikt się nie urazi. Nie odmawiay więc 
żądaniu memu, zwłascza gdy inne Czasy są te- 
raz zaięte, Tak iak naprzykład Pański brat 
rodzony, Próżniak, ciągle mego kollegę Filozofa 
Włóczęgę bawi. —Jesteś BE bardzo natrę- 
tny, odpowiedział mi, i domagasz się rzeczy, 
którey ci uczynić nie zdołam; wiesz bowiem 
doskonale, że pracować nie lubię. Dziwię się 
nawet twemu nalegniu, że mię zniewalasz do 
podania materyałów , kiedy zwolennicy moi, 
gdziekolwiek rzucisz okiem, zewsząd ciich ob- 
ficie dostarczyć mogą. Zaczniy, naprzykład, 
od owych rodziców, którzy od kolćbki dzieci 
swoie obcemu wychowaniu poruezaią. Pozor- 
ne to iest przywiązanie matki, która dla swego 
niemowlęcia załuiąc własnych piersi, przestaie 
na wybraniu tłustey i ezerstwey mamki. Pier- 
wszy zarotlek przyrodzoney wdzięczności, ów 
niewinny uśmiech niemowlęcy, pierwsze pie- 
szczoty dziccinne , komuż się oddają ieśli nie 
tey która go karniła. Po nich następuią pia- 
stunki; dziecko zaczyna poymować i przywią- 
zuie się calkiem do swey niani, Każą mu co- 
dzień na dobry dzień i na dobra noc całować 
rączki papy i, mamy, każą za wszystko im 
Zrazu dziecko przeczy: bo nie poy- 
muie, aby za odbieraną od inney osoby pieczo- 
łowitcść, komu innemu należało bydź wdzię- 
eznóm: ale potóm przymuszone i zagrożone, u- 


dziękować, 
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daie przymilenia i przez pozorne uczucia inż 
zaczyna wchodzić w liczbę uległych mey władzy, 
Póydźże teraz do dalszego wychowania. 
Policz tych w szystkieh rodziców, a moich 
wiernych poddanych, co to dla swoich podra- 


staijących dzieci, przez faktorów, razem ze spra- 


wunkami, wyjisnią z Warszawy lub Wilna 
Guwernerów lab Guwćrnantki.  Znaydziesz 
nie iednę notę do sprawunków, w którey mięs 
dzy pieprzem i cukrem, śledziami a kordymo- 
ma, te słowa wyczytasz :—,,Guwerner fran- 
cuz lub doskonały w tym ięzyku... sztuka 1.Ś 
—Wćsz i o tém i nic ci nowego nie po- 
wiem, że takiego towaru w moićm biurze nay- 
więcey i nayłatwiey dostać można; cena od 
szłuki na rok czer. zł. 200 lub 500. Łatwo so- 
bie miarkować możesz, że dla przedłużenia i u- 
trzymania w potomne pokolenia tak drogich 
skarbów, guwerner z mojego etatu wzięty, o- 
bowiązany iest sposobić młodych uczniów do 
godnego naśladowania ich rodzieów, aby tym 
sposobem panowanie moie wiekami trwało i 
blask świetny pozorów ze wszech stron roz- 
szerzał się i mamił oczy świata. Æ% moiey 
szkoły guńwernerowie naypierwey o cenę zą 
fatygę i o wygody swoie umawiaią się ; tra- 
fiaią teź częstokroć na uczonych w moiey szko- 
le rodziców, co do razu przystają na zapo- 
wiedzianą cenę, ani pozwalaią obrażać delika- 
tności przez targowanie się, a potćm płacą po~ 
zorami iak należy, Młodzi uczniowie z pod 
ręki takich nauezycieli wychodzący , dobrze 
w początkowych zasadach pozorney u- 
gruntowani, wysyłalą się pospolicie dla dokoń- 
czenia nauk, a bardz ey dla poloru do miasta, 
Guwerner sę oddala. Nay mu je się dla paniczów 
mieszkanie w hotelu. Panięta zapisują się na 
lekcye akademickie, a ehodzą na reduty, wie- 
ezorynki, billardy, do kafitenhauzu, a miano- 
wicie na Teatr, Bo teatr jest dla wszystkich 
szkolą naypożytecznieyszą. i tam gdzie inni 

przyliemney rozrywce przypominają sobie 
czyny wielkich ludzi, przykłady cnót i moral- 
ności, gdzie widzą wytknione wady lub błędy 
ludzkie i staraią sę z dobrych wzorów ko- 
rzysłać, a namiętności własne poskramiać; moł 
mua tylko rolę aktorów. Na- 
uka teatralna oparta na pierwiastkowych gza- 
sadach wychowania, robi z nich późniey o- 
bywatel teatralnych. małżonków teatralnych, 
zalotników teatralnych, rycerzy teatraln; ch: 


siowem; przedziw nie pozornych ludzi. We 


sztuki 


uczniowie pize; 


dnie, iako w godzinach wolnych od lekcyy, u- 
czniow' e moi jrzypatruiją się szkole świata 
przez otwarte okna na ulice, przygrywaiąc 
wdzięcznie na flecikach!—— Czasami, dla nie- 
winney rozrywki, blewaią zydów wodą. Cza- 
sami bawią się poźyteczną krytyką poiazdów 
i kobićt starych, ubiorów niemodnych: bo na 
tém sczególnie doskonalość i polor dowcipu u- 
ległych memu panowaniu zależy. Tak tedy 
należycie wyćwiczeni i usposobieni, sprzeda- 
wszy wszystkie książki i fanty żydom, zosta- 
wiwszy długi honorowe w cukierniach, winiar- 
niach i traktyerach, powracają do domu na 
pociechę rodziców i krewnych, na podziw ca- 
łey parafii.  Doświadczam tylko iedney nie- 
sprawiedliwości, ze doskonałość tego wychowa- 
nia, staraniom mego ducha należną, nie mnie 
przypisują niewdzięczni, ale kto wić za co, 
tym publicznym szkołom, do których panięta 
byli posłani.—' Tu mocno poruszony porwał się 
1 zemknął..... 


RES,.T IR X :K-G,Y' Aę 

Jest to wyraz zbiorowy, równie wielką 
graiący na świecie rolę iak uczciwość, enota, 
honor, narodowość it p. i tę nad niemi ma 
przewagę. że tamte zazwyezay mamy tylko w u- 
ściech lub pod piórem, restrykcya zaś w my» 
ŝli naszey siedlisko sobie wybrała. Przy iey o- 
wszem pomocy , wszystkie inne podobne wy- 
razy, dziś berło Świata trzymające, nabierają 
prawdziwego znaczenia. Przy restrykcy), każ- 
dy z nas iest uczciwym, enotliwym, kochaią- 
cym honor i oyczyznę; każdy iak nayświęcey 
wypełnia obowiązki stanu swoiego, i naysurow- 
si krytycy nic w nikim do naganienia nie znay- 
dą, ieśli ty ko zastanowić się zechcą nad wszech- 
władną przewagą restrykcyi. 

Gięboki ieden fiłozot (1) powiedział, że się 


człowiek rodzi dobrym: ia dodaię, że takim 
zostaję aż do końca dni swoich, i wtym od- 


woluię się Śmiało do zdania wszystkich ludzi. 
Niechay kazdy osądzi głośno postępki swoje, i 
niech powić: czyli zboczył kiedykolwiek od dro- 
gi szluszności, sprawiedliwości, lub honoro? Nie 
zaiste: a ieżeli zwykliśmy przyganiać cudzym 
postępkom, pochodzi to ztąd iedynie, że się 
zastanowić mie elicemy nad pobudkami kieruią- 
cemi czynnościami ludzi i własne tylko exku- 
zuiąc, sobie slusznie rozsądek lub cnotę, in- 


(1) 1, J, Rousseau, 
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nym zaś, przez niewiadomość, złość lub głupe 
stwo przypisaiemy. 

Z takiego punktu, widział zapewne rzeczy, 
sławny doktor Pangloss, kiedy te pamiętne 
wyrzekł słowa: Ze wszystko się dzieie iak 
naylepiey, na tym naylepszym świecie“ 'lak 
iest w rzeczy samey; iak porządek iest duszą 
świata , tak dobroć iest istotną cechą ludzi. 
Wszyscy lubimy cnotę i wszyscy, za pomocą 
restrykcyi , do iednego, lubo rozmaitemi dro- 
gami, bczvmy celu. I czyliź na to lepszego 
potrzeba dowodu, nad to obruszenie, iakiego 
każdy z nas doznaie, ile razy zarzucić nam 
kto zechce miegodziwość postępku iakiego ? 
Gniew ten, pokazuie iaśnie, że nikt z nas u- 
chodzić nie chce za człowieka niegodziwego: 
prosty dowód, ze dobrymi z natury bydź mu- 
simy; ado tego zniknie zarzut niechybnie, je- 
ŝli tylko uwierzyć zechcemy pobudkom, które 
nas zmuszaią zawsze do chwycenia się tey lub 
owey drogi. Owoż właśnie takowe pobudki, 
dobre zawsze dla nas samyeh, a którym tylko 
inni przez nałóg lub niechęć przyganiaią, na- 
zywalą się restrykcyą, we wszystkich prawie 
ięzykach cywilizowanego świata, 

Chcieć opisać wpływ tego wyrazu na każ- 
dego człowieka z osobna, byłoby to samo, co 
chcieć zrobić kołlekcyą portretów, wszystkich 
na świecie ludzi, przyniymniey od potopu ać 
do naszych czasów. Każdy inacze; icy uży- 
wa i częstokroć w sposób zupełnie ieden dru- 
giemu przeciwny. W tém tylko upatrzyćby 
można nieiaką zgodność, że wszyscy staraią 
się, nakręcić ią podług tego, iak im dyktuie nie- 
omylnie interes lub namiętność. 

Ona to kieruie zaklinaniem się studenta 
na złamanie sobie nogi, i przysięgą zakupionych 
świadków w sprawie, malącey odiąć komu ho- 
nor lub maiątek. Ci ostatni nie popełniają tak- 
ze krzywoprzysięztwa: bo w czasie przy siggi, 
myślą o inney rzeczy naywiększey pewności, i 
na tę przysięgaią. 

Zołnierz nigdyby nie rabował, gdyby tylko 
mógł bydź pewnym, że nikt po nim rabować 
w tym domu nie będzie. i ta niepewność wy- 
mówić go powinna ieśli niekiedy odstąpi od 
prawideł prawdziwego honoru. 

Celnik zniewolony prosbami kupca, prze- 
puscza kontrabande: bo interes skarbu, ustąpić 
musi przed skombinowanym interessem han- 
dluiącego z własnymże lego, iako ieden przed 
dwóma; iednakże, niełlaki skrnpuł porywa go 
zapewne: bo posyła krewnego uboczną drogą 
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dla ubiężenia kupca, i ten chwyta kontraban- 
dẹ; lecz wkrótce nowe prośby i argumenta 
wzruszą i iego cnotę; a w nowey walce kilku 
interessów, słusznie zawsze większa liczba zwy- 
cięztwo odnosi. 

Doktor zabił chorego, ale się za to chlu- 
bi. iż się wiernie trzymał systematu raz uło- 
zonego, a od którego przyrzeka sobie na nowo 
nigdy nieodstąpić, bo go inż w równie śmier- 
telnćm dziele swoićm do potomności podał. 

Któż nie zna hoyności graczów lub złodzie- 
dów? Jasny dowód, że niechęć łupu, podaie im 
w rękę sztylet lub gilotynki; ale raczey chęć 
peina ludzkości, naprawienia niesprawiedliwo- 
ści ślepego losu: i dla tego biorą od możniey- 
szych, aby udzielić uboższym. 

Zarzucaią Grafowi N. że nie przestaie za- 
ciągać długów, a potćm o ich oddaniu niemy- 
éli wcale; ale on nie myśli także o tém kiedy 
pożycza. Przyrzeka wprawdzie oddać w ier- 
minie: bo bez tego przyrzeczenia mktby mu 
grosza nie dał. Nie płaci nawet i procentu, 
ale za to przy wzięciu sammy zaliczył hoynie 
dziesiąty procent z góry, albo go do kapitału 
przypisał. A z resztą tak jest 'idobry, że się 
nigdy za pozew nie gnićwa, o moratoryum nie 
woła i długu się nie zapiera; ale mądry będzie 
sąd, kiedy wynaleźć potrafi iakikolwiek fundusz, 
któryby do naszego należał:Grafa, nje zaś do jego 
żony albo dzieci. 

Zona kocha męża, i przysięga, że w dowód 
miłości, nigdy nie przestanie nosić pierścionka 
ślubnego, ani zauszniczek od męża afiarowa- 
mych; iakoż dotrzysmuie słowa: tyłko do pier- 
ścionka dołącza innych tyle, ile ma związków 
późnieyszych, a zauszniczkom dodaie coraz no~ 


wych ozdób, zawieszaiąc na nich późnieysze 
zadatki przyjaźni i dla tego to zapewne, 
żartowniś ieden, zapytany o przyczynę, dla 
czego pewna Dama, tak wielką miała liczbę 
pierścionków na palcach , odpowiedział niewła- 
ściwie: Quoniam „multiplicatae sunt iniquitates, 

Cały sąd zostaje strofowany za pobłaże- 
nie pewnemu obywatelowi ze stratą skarbu, a 
«w niedostatku maiątku winnego, ma z własney 
odpowiadać kieszeni Sczęściem maiątek iego 
ibył dostateczny, zawsze iednak przykra iest 
wymówka. czuł obywatel słuszny żal sę- 
dziów, obiecuie im, że się z tego wytłumaczy 
i przyrzeka na honor, wszystko przerobić. 
W rzeczy samey, po nieldikim czasie, wyższa 
władza, lepiey przez niego obiaśniona, zmie- 
nia pierwszą decyzyą, i nakazuje sędziom, wy- 
płatę skarbowey należności, a w niędostatku 
tylko ich maiątku, poszukiwać każe reszty na 
maiątku dłużnika.  Możnaż było święciey do- 
trzymać danego słowa, a tém samém, spra- 
wiedliwiey zyskać konsyderacyą, którey też ów 
obywatel słusznie używa? 

Wszakże i ów «nowca, który powiadał 
słuchaczom , aby tak postępowali iak on ich 
nanezał, nie zaś iak sam robił. tę miał w my- 
śli gotową restrykcyą: ze iest człowiekiem. 

Trudno iest mieć za złe sędziom, ieśli przyy- 
muią niekiedy bez wyboru, to wszystko, co 
im strony ofiaruią wa poparcie sprawy: bo są 
mocno -przekonani, że dary te, żadnego na ich 
zdanie wpływu mieć nie będą; i <zyliźż ich za 
to winić można, że zazwyczay strona mająca 
lepszą sprawę iest razem i hoynieyszą;: be 
sprawiealiwy człowiek i dobre ma serce. 
(Ciąg dalszy potem) 
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